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Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. ]
V )  hal., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do domu dopłaca aię miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Ni e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — j
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. —• Dla robotni- i

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396 .

Li>ty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu" 
Kraków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo­

du", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
Numer pojedynczy 8  halerzy. 

Numer poniedziałkowy 4  halerze.

Bedakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny.
Administracya: ul. Sławkowska 29.

Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29 

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulic* 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu.

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Strejk robotników budowlanych
we Lwowie.

Lwów, 2 0  m a ja .
L w o w sk i k o m ite t  m ie jsco w y  p a r ty i  socy a ln o - 

d e m o k ra ty c z n e j o g ło s ił a fiszam i n a s tę p u ją c ą  o- 
d e z w ę  do p u b lic z n o śc i:

„ O b y w ate le!
l i r u g i  ju ż  ty d z ie ń  ro b o tn ic y  b u d o w lan i w  m ie ­

śc ie  n a szem  s t r e jk u ją .  U jm u ją c  s ię  za  to w a rz y ­
szam i, k tó rz y  z m u szen i b y li bo jk o tem  b ro n ić  po­
sz a n o w a n ia  sw ej go d n o śc i lu d z k ie j, ogół ro b o tn i­
ków  h o d o w lan y ch  z a s tre jk o w a ł,  d a ją c  tem  w s p a ­
n ia ły  p rz y k ła d  p o św ię c en ia  sw y ch  o so b is ty ch  in ­
te re só w  d la  sp ra w y  o g ó ln e j.

N ie  a n im o z ja  a n i n ie n a w iść  p rz ec iw  b u d o w n i­
czym , a le  poczucie  so lid a rn o śc i b r a te r s k ie j  z po­
k rzy w d zo n y m i to w a rz y sz a m i, p rz ec iw  k tó ry m  s t a ­
n ą ł  je d e n  je d y n y  p rz ed s ię b io rc a  z  u p o rem  z a ś le ­
p ionego  sam o d zierżcy , p ch n ęło  ro b o tn ik ó w  do 
s t r e jk u  ogólnego .

I  z podziw u  g o d n ą  o fia rn o śc ią , z  p odziw u  go ­
d n ą  k a rn o śc ią , a  z a ra z e m  ze spoko jem  i  g o d n o ­
śc ią , c e c h u ją c ą  k a ż d y  p ra w d z iw ie  no w o czesn y  
ru c h  ro b o tn ic zy , w a lc z ą  ro b o tn ic y  b u d o w la n i ju ż  
d ru g i ty d z ie ń  i w a lc z ą  ju ż  n ie  o u lg i i  u s tę p s tw a , 
a le  w p ro s t o sw o ją  go d n o ść , o sw o ją  ro b o tn ic z ą  
cześć .

S poko ju  n ig d z ie  n ie  zak łó co n o . B ez  a sy s te n c y i 
p o l ic j i  i w o jsk a  o d b y w a ją  się  lic zn e  z g ro m a d ze ­
n ia , z e b ra n ia  to w a rz y sk ie , a  n a w e t  pochody , w e 
w zorow ym  p o rz ą d k u , j a k  n a  w o ln y ch  o b y w a te li 
p rz y s ta ło .

S p o d z iew am y  się  w ięc , że  ogół o b y w a te li ocen i 
n a le ży e ie  t ę  ze  sz la c h e tn y c h  p o b u d ek  p ły n ą c ą  
w a lk ę  ro b o tn ik ó w  b u d o w lan y ch , że  w e sp rz e  ich , 
ż e  p rz y jd z ie  im  z pom ocą.

Id z ie  tn  o łu d z i p ra c y , k tó rz y  g o to w i są  g łód  
i n ie d o s ta te k  c ie rp ieć , a  p rzec ież  n ie  ch cą  o p u ­
ścić sw ych  b ra c i ,  a  p rz ec ie ż  u m ie ją  u trz y m a ć  
w zorow y spokój!

N iech a j w ięc  ogó ł o b y w a te li p o sp ieszy  im  Z po ­
m ocą! N ie c h a j p rz y cz y n i się  do teg o , by  s łu ­
szn y ch  ich ż ą d a ń , by  h o n o ru  i go d n o śc i ro b o tn i­
ków  n ie  z d e p ta n o , n ie  z lek cew ażo n o , b y  s t r e jk  
o gó lny  sk o ń czy ł się  ta k  sp o k o jn ie , j a k  d o tąd  p ro ­
w ad zi się  sp o k o jn ie .

W sz e lk ie  d a tk i  d la  s tre jk u ją c y c h  p rz y jm u je  ko ­
m ite t  s tre jk o w y  ro b o tn ik ó w  b u d o w lan y ch  pod 
a d re se m : S to w a rz y sz e n ie  zaw odow e ro b o tn ik ó w  
b u d o w lan y ch  „ O g n iw o "  w e  L w o w ie , P a s a ż  Mi- 
k o la s c h a " .

Rzeź żydów w Kiszyniewie.
Nowy opis naocznego świadka.

W ostatnich dniach przybyło do Wiednia 
wiele rodzin żydowskich, które uciekły z Ki-

Bazyli Niemirowicz-Danczenko.

Mocarze giełdy.
4) _ _ _ _ _
— Patrzcie, na Boga żywego, patrzcie! — 

Z przerażeniem wskazała na parę, powoli 
podchodzącą do ich stoliczka. Nadja z nie­
zwykłą powagą na twarzy kroczyła majesta­
tycznie, wsparta na ramieniu nieco zakłopo­
tanego Korotkowskiego.

— Nadjo! Jak się nie wstydzisz! —- krzy­
knął ojciec oburzony.

— Ależ, ojczulku! Czego się mam wsty­
dzić?

— Zawierasz znajomość z pierwszym le­
pszym Włochem, dyabeł może wiedzieć, co to...

— Pozwól ojczulku, że ci przedstawię na­
szego znajomego; Leontyj Petrowicz Korot­
kowskij, artysta.

— Co powiadasz?
— Wybacz pan — ozwał się Korotkow­

skij — ale muszę się usprawiedliwić, chociaż 
właściwie nie mam żadnej winy w tej dro­
bnej pomyłce.

— Więc- istotnie jesteś pan malarzem Ko- 
rotkowskim, tym, którego obrazy widuję u 
Welińskiego ?

— Tak. I osobiście znam się też bardzo 
dobrze z Sergejem Sergejewiczem.

— Ach! Wybacz pan, proszę... bardzo mi 
przyjemnie... ale wszystkiemu winna tu roz- 
trzepanica.

Stoljecznikow sam nie wiedział, co mówi.
— Tak. tak, wyobraź pan sobie, tak wy­

gląda to dobre wychowanie w drezdeńskich

szyniewa po strasznych mordach. Opowiadają; 
one wstrząsające swą grozą szczegóły o tycę 
krwawych, haniebnych wypadkach. PismJ 
wiedeńskie podają wiele ciekawych momen­
tów z tych strasznych dni kiszyniewskich, 
według opisu naocznego ich świadka, nieja­
kiego Cliaskiela S. Przytaczamy część z nich 
w uzupełnieniu poprzednio podanych przez 
nas wiadomości:

Pierwszego dnia katastrofy zauważono w 
Kiszyniewie z niepokojem niezwykły napływ 
do miasta ludności wiejskiej, która wypeł­
niła szynki, zapijała się tam, odmawiając 
zapłaty. Wieczorem tegoż dnia żydzi zebrani 
byli właśnie w templu i w „szkołach", gdy 
nadbiegły dzieci, przynosząc wieść o wybi­
janiu szyb w mieszkaniach. Wszystko wy­
biegło na ulicę, spiesząc do domów. W dro­
dze spotkano ekscedentów, którzy zatrzymy­
wali żydów, zaczęli plwać na nich, szarpać 
im brody i bić. Gdy żydzi chcieli się bronić, 
skoęzyła policya i kazała im rozejść się do 
domów. Żydzi odbyli naradę, po której wy­
słali deputacyę do gubernatora z prośbą o 
obronę przed widocznie gotującymi się na­
padami rozbójniczymi. Gubernator odprawił 
delegatów z kwitkiem, oświadczając, że wpierw 
musi zatelegrafować do cara i że nie może 
wydać żadnych zarządzeń, zanim nie otrzy­
ma odpowiedzi. Wtenczas żydzi sami u s i ł o ­
w a l i  t e l e g r a f o w a ć  do cara;  w urzędzie 
nie przyjęto tych depesz, jak wogóle żadnych, 
które były nadawane do Petersburga. Kilka 
osób wyjechało do Odessy, aby stamtąd na­
dać depesze.

Chaskieł S. podczas grabieży, gwałtów i 
mordów schronił się z żoną i pięciorgiem 
dzieci do piwnicy, którą im wskazał właści­
ciel domu, chrześcijanin. Człowiek ten nara­
ził przez to swoje życie na niebezpieczeń­
stwo: kilkakrotnie musiał przysięgać przed 
rozbestwionymi mordercami, że żydów w do­
mu swym nie przechowuje. W tej samej pi­
wnicy skrył się także bogaty kupiec Maury­
cy Wollowitz z żoną i dziećmi. Wszystko 
złoto i kosztowności, cały majątek jego stał 
się pastwą rozbójniczej bandy. Nie mogąc 
przeboleć tej straty, wyszedł z żoną ratować 
resztki swego mienia, Nie powrócili: ścią­
gnięto ich na ulicy z wozu tramwajowego i 
stratowano na śmierć. Tymczasem ukryci w 
piwnicy spędzili parę straszliwych dni i no­
cy. Było tam około 30 dzieci, które musiały 
były cierpieć głód, pragnienie i zimno. Ma­
tki zakrywały usta swym dzieciom, aby przy­
padkiem które głośniej nie zapłakało i nie 
ściągnęło morderców do kryjówki. A z ulicy 
ustawicznie dolatywał piekielny hałas, wszczy­
nany przez bandy morderców.

pensyonatach! Wprowadzić mnie w taki kło­
pot!... Ale, ale! Zapomniałem przedstawić: 
Tatjana Borysowna Browkin, z domu Obolduj 
Tarakańow.

Nadja ujęła artystę za rękę i z komiczną 
powagą zapytała;

— Czy czytałeś pan Karamzyna?
— Nie. Korotkowskij spojrzał na nią zdzi­

wiony.
— A Solowjewa: „Dzieje Rosyi"?
— Tak — wyjąkał egzaminowany, miesza­

jąc się.
- Nie wierzę. Wyraźnie czytam w oczach 

pańskich, że to kłamstwo...
— Nadjo!
— Ojczulku, proszę mi nie przeszkadzać... 

Nie potrzebujesz się pan żenować, bo ja te­
go także nie czytałam. Ale jeśli kiedyś bę­
dziesz pan czytać, to dowiesz się wielu szcze­
gółów o znakomitych, wielkich przodkach 
Tatjany Borysowny. Tak, tak, musi pan wie­
dzieć, że ciocia Tatjana jest „historyczną 
damą!"

— Nadjo!
— Ależ ojczulku! Czyż ja winna, że ksią­

żęta Tarakańow tak często...
— Nadjo!.,.
Po chwilowej pauzie, niemiłej dla wszyst­

kich obecnych, zawiązała się żywa rozmowa,
Korotkowskij przedstawił swego przyja­

ciela, który również był Rosyaninem. Nazy­
wał się Czernomorcew i pochodził ze starej, 
obecnie podupadłej rodziny. Przez długi czas 
żył w Pizie, gdyż życie bardzo tam jest ta­
nie - obecnie wracał do ojczyzny, by przez

Zbiegli do Odessy żydzi sprowadzili do 
Kiszyniewa wojsko pod komendą hr. Mussin- 
Puszkina. Dopiero wtenczas ośmielono się 
wypełznąć z piwnic i innych kryjówek. Tym, 
którzy ocaleli, przedstawił się okropny obraz 
spustoszenia. Na ulicach pełno trupów, wszę­
dzie ranni, bezprzytomni, obłąkani. Podana 
dotąd liczba trupów jest stanowczo niedokła­
dną, gdyż mnóstwo trupów usunięto tajemnie, 
wrzucając je do kanałów.

Listy z kraju,
Przem yśl, 20 maja.

• Gospodarka w dobrach biskupich.
Biskup Pelczar, zjeżdżając do Przemyśla 

i obejmując rządy rozległej dyecezyi przemy­
skiej, przywiózł ze sobą na pełnomocnika dóbr 
dyecezyalnych niejakiego Józefa D ł u g o s z a .  
Biskup zrfał Długosza, wiedział o jego „cno­
tach" i dlatego właśnie upatrzył w nim go­
dnego kierownika na rozległych lasach, wło­
ściach, wyszynkach i realnościach należących 
do dyecezyi.

Zaraz na wstępie oddalił Długosz p i ę c i u  
o f i c y a l i s t ó w  z dóbr biskupich, k t ó r z y  
b y l i  po 30 l a t  z a t r u d n i e n i  w tyc l i  
d o b r a c h  i n i e n a g a n n i e  p e ł n i l i  służ­
bę. Wydalono ich bez żadnego powodu, bez 
żadnej odprawy za tyle lat służby, z rodzi­
nami, na bruk uliczny, a w miejsce ich przy­
jął Długosz zaufanych sobie ludzi. Napędzeni 
udawali s ię , kilkakrotnie do biskupa Pelczara 
ale ten nie przyjął pokrzywdzonych, odpowia­
dając: im, przez lokaja w złoconej liberyi: 
„Wielmożny Pan Długosz wie co robi!" I wie­
dział p. Długosz, co robił. W lasy biskup­
stwa przemyskiego wprowadzono rabunkową 
gospodarkę. Drzewo sprzedawano kupcom ni­
żej rozpisanych cen i ofiarowanych ofert, je­
żeli tylko kupujący potrafił zyskać sobie wzglę­
dy p. Długosza. Niszczono lasy, sprzedawano 
drzewo gorączkowo, aby zyskać jak najwię­
cej gotówki, którą lokowano w prywatnych 
przedsiębiorstwach biskupa Pelczara, na jego 
nazwisko intabulowanych. W trzech latach 
zdołał też zebrać 150.000 K majątku.

Świadkowie tej gospodarki, pozostali starzy 
oficyaliści kiwali głowami i zły temu wró­
żyli koniec.

Długosz zajeżdżał powozem od czasu do 
czasu przed mieszkania oficyalistów, kazał 
przyjmować się suto i buńczuczno, nie pła­
cąc naturalnie za gościnę. U jednego z ofi­
cyalistów P... gościł tak Długosz przez 60 
dni,"narażając go na wydatki.

Pewnego razu zjechał do P... subzarządca 
dóbr biskupich p. N i t e c k i , przed którym P..: 
w zaufaniu skreślił gospodarkę Długosza. Nitec-

bogaty ożenek uregulować jakoś swe stosunki 
materyalne.

— Wziąłbym kozę, byle tylko miała złote 
rogi — zwykł mawiać do Korotkowskiego.

11. '
Szach królowej.

Czernomorcew skończył już czterdzieści 
pięć lat i spieszyć się musiał z ożenkiem, je­
śli raz na zawsze nie miał się spóźnić.

—  Więc Stoljecznikowna jest córką ban­
kiera? — rozpoczął rozmowę z Tatjaną.

Tak; z n a s z e g o  ona rodu — z dumą 
odparła Tatjana. — Mamy w Petersburgu 
dom bankowy, a Andrej Feodorowicz jest 
człowiekiem tak przedsiębiorczym, że w krót­
kim czasie dorobił się milionów. Bo ja już 
dawniej posiadałam własny majątek.

Ostatnie słowa rzuciła tak en passant-
— Tak, tak! dawno już słyszałem...
— Przytem wysyłamy przez Arcbangielsk 

wielkie transporty drzewa za granicę.
— To... musi przynosić znaczne zyski? — 

z biciem serca spytał Czernomorcew.
— To zależy niedbale odparła Tatja­

na. Z przyjacielem naszym, Welińskim, 
nie możemy się oczywiście mierzyć.

— Weliński... przyjaciel państwa?
— Tak. Ja bawię w jego domu. Weliński 

jest nieżonaty, więc pomagam mu aranżować 
przyjęcia, zebrania towarzyskie...

- -  Doprawdy, bardzo jeszcze piękna ko­
bieta! myślał Czernomorcew, pożądliwem 
spojrzeniem, obejmując krągłe kształty eksee- 
lencyi. - W sam raz dla mnie... Należy 
tylko zręcznie zabrać się do rzeczy.

ki również poufnie powiadomił o tem Długosza. 
W kilka dni później został P... wraz z rodziną 
wyrzucony na bruk. Wówczas zebrał ma- 
teryały, obwiniające Długosza, iż p o b i e ­
r a ł  on ł a p ó w k i  od h a n d l a r z y  drzewa ,  
za co sprzedawał im towar niżej ceny i zgłosił 
się z tymi materyałarai do biskupa Pelczara 
na andyencyę. Pelczar nie przyjął P... na au- 
dyencyi, odpowiadając mu; „Wielmożny Pan 
Długosz, wie co robi!" Nie dał się zniechę­
cić P... Kilkanaście razy zjeżdżał do Prze­
myśla bezskutecznie, starając się o audyencyę, 
Odpowiedź brzmiała zawsze jednakowo. Udał 
się więc P... do jednego z przemyskich adwo­
katów, który imieniem P... napisał list do 
Pelczara z prośbą, aby wysłuchał osobiście 
P... na audyencyi, bo leży to w interesie 
dobra biskupstwa i sprawiedliwości, aby dać 
możność niewinnie napędzonemu słudze wy­
kazać słuszność oskarżenia, podniesionego 
wobec Niteckiego przeciw Długoszowi. Na 
list ten przyszła do adwokata odpowiedź: 
„P r o s z ę  z t ą  s p r a w ą  o d n i e ś ć  si  ę do p. 
D ł u g o s z a " .

W odpowiedzi na list biskupi poszła 
skarga do sądu na Długosza, oświetlająca 
jego gospodarkę w dobrach biskupstwa prze­
myskiego. k t ó r e  n i e  są p r y w a t n ą  w ł a ­
s n o ś c i ą  b i s k u p a ,  i pozostają przecież 
pod kontrolą państwową.

Pelczar z Długoszem przeholowali. Już po 
wniesieniu skargi wpadły w ręce adwokata 
zastępującego P... akta mocno kompromitujące 
całą gospodarkę w dobrach biskupich.

„Wielmożny Pan Długosz wiedział co robił", 
oszczędzćyączawczasujtysiące^^^^^^^^^

Przegląd polityczny.
Reprezentacya chorwacka w Peszcie. Te­

legramy przynoszą niemal codziennie wiado­
mości o zaburzeniach w Chorwacyi, o mani- 
festacyach przeciw znienawidzonemu banowi, 
o krwawych starciach z żandarmeryą i t. d. 
Sitnem być musi rozgoryczenie; a wobec te­
go dziwnym dla osób, patrzących zdała — 
fakt, że nie było słychać żadnych skarg z 
ust posłów chorwackich, których 40 przecie 
wysyła „naród" do Pesztu! Zdziwienie je­
dnakże ustąpi, gdy wyjaśnimy, iż są to, na 
ogół wziąwszy, reprezentanci podobnego au­
toramentu, jak galicyjscy kołowcy... Wybrani 
pod presyą bana, z oszustw wyborczych i te- 
roru wyrośli, są oni posłusznymi pionkami 
rządu. Zwą ich ironicznie stypendystami rzą­
dowymi...

Błogosławieni cisi i pokornego serca, al­
bowiem ich są awanse i ordery: to wspólne 
hasło obu „narodowych" reprezentacyj — 
chorwackiej w Peszcie, czy polskiej w Wiedniu.

— Wybaczcie, ekscelencyo, że wypytuję o 
takie szczegóły, ale sam posiadam drobną 
sumkę, jakie 20.000 rubli, i chciałbym je 
gdzieś ulokować...

— Przystojny i majętny. Wcale niezła par­
tya — myślała równocześnie Tatjana.

— Doprawdy, że trudno już wytrzymać z 
tą dziewczyną — krzyknęła nagle i rzuciw­
szy swemu towarzyszowi: pardon! pobiegła 
do Nadji, która całkiem bezceremonialnie u- 
siadła z Korotkowskim na pęku lin, leżących 
na pokładzie.

— Nadjo! cóż to znowu? Ojciec cię prosi.
— Zaraz, ciociu, zaraz!... Nie da nam te­

raz spokoju — szepnęła Korotkowskiemu.
—- Spróbuję ją emablować...
— Proszę! Cóż to ma znaczyć?
— Nie osobicie — zaśmiał się malarz. — 

Odkomenderuję do niej Czernomorcewa.
— Kto on?
— Łowca posagów.

Brawo! Pójdźmy do niego, zanim cio­
tka wróci.

Czernomorcew rozmyślał właśnie nad roz­
poczęciem kampanii, gdy Nadja zupełnie obo­
jętnie zagadnęła:

— Nieprawdaż, jaka miła osoba z cioci 
Tatjany?

— A jaka jeszcze piękna i rozsądna! Przy­
tem wielka dama w każdym calu...

— I w dodatku bogata — dorzuciła Nadja.
— Istotnie? — spytał porywczo i jakby 

dla zatarcia nieostrożnego wykrzyku, dodał:
— Co znaczy zresztą majątek!

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i) .
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Z  sali sądowej.
W eingriin skarży  ciągle. W  „ N ap rz o d z ie "  

p o ja w iła  s ię  p rz e d  dw om a m ie s ią ca m i n o ta tk a ,  
o m a w ia ją c a  a re sz to w a n ie  „ p u b lic y s ty "  G u s ta w a  
W e in g r iin a  pod  z a rz u te m  zb ro d n i o sz u s tw a  n a  
szkodę  n ie ja k ic h  Ł a p iń sk ic h , k tó rz y  p rz e d  p rz e ­
ś la d o w a n ia m i re lig i jn e m i u c ie k li z  K ró le s tw a  do 
K ra k o w a .

O b u rzo n y  W e in g r iin  p rz e s ła ł  do re d a k c y i „ N a ­
p rz o d u "  dw a  sp ro s to w a n ia  te j  n o ta tk i  pod ry g o ­
rem  § 19  u s t .  p ra s .  N ie  um ieszczo n o  sp ro s to w ań , 
g d y ż  p ie rw sz e  z n ic h  n ie  o d p o w iad ało  w ym ogom  
u s ta w y , a  d ru g ie , p o p ra w io n e  i p rz e s ła n e  w  t r z y  
ty g o d n ie  po p ie rw sze m , s ta ło  w  sp rzeczn o śc i z  z a ­
sa d ą , iż  d o p iero  po c o fn ięc iu  dobro w o ln em , lu b  
po p raw o m o cn em  o d rz u ce n iu  p rz e z  są d  jed n e g o  
sp ro s to w a n ia , w olno  o d n o śn ie  do t e j  sa m e j n o ­
ta tk i  in n e  s p r o s t o w a n i e  re d a k c y i  p rz e s ła ć . 
W y n ik ły  z teg o  d w a  p ro c esy  p o rząd k o w o -p ra so - 
w e. W s k u te k  s k a rg i  W e in g r iin a  o d rz u c ił są d  p o ­
w ia to w y  k a rn y  p ie rw sz e  sp ro s to w a n ie , z a s ą d z a ją c  
p rz e d  dw om a ty g o d n ia m i W e in g r iin a  n a  z w ro t 
k o sz tó w  p ro c esu  k a rn e g o ;  ró w n ie ż  co do d ru g ie ­
go  sp ro s to w a n ia  o d rz u c ił u b ie g łe j ś ro d y  te n ż e  
s ą d  n a  w n io se k  o b ro ń cy  d ra  H e s k i e g o  n o w ą  
sk a rg ę  W e in g r i in a ,  a  to  z  pow odu n ie w ła śc iw o ­
śc i są d u , o d sy ła ją c  t e n  d ru g i  p ro c es  i ro z p a tr z e ­
n ie  d a lszy c h  p o d n ies io n y c h  z a rz u tó w  sąd o w i p rz y ­
s ię g ły c h , p rz e d  k tó ry m  to w . K a c z a n o w sk i m a  w  
p rz y sz łe j  k a d e n c y i, ja k o  o sk a rż o n y , w  k ilk u  s p r a ­
w a ch  p ra so w y c h  się  s ta w ić .

W e in g r i in a  w  obu  'ty c h  p ro c esa c h  b ro n ił  a d w o ­
k a t  d r . G lu z iu sk i.

Ważne orzeczenie prasowe. S ą d  n a jw y ż sz y  
w  W ie d n iu  w s k u te k  w n ie sio n eg o  z a ż a le n ia  n ie ­
w a żn o śc i ro z p a try w a ł  o n e g d a j sp ra w ę  n a s tę p u ją c ą :  
W y d a w c a  i r e d a k to r  „ K o le ja rz a "  z o s ta l i  p rzez  
są d  k ra jo w y  k a rn y  w  K ra k o w ie  pod p rz e w o d n i­
c tw em  ra d c y  B ł o n a r o w i c z a  z a są d z e n i n a  
g rz y w n ę , p o n iew aż  d a le j  d ru k o w a li  e g ze m p la rze  
zaw ieszo n eg o  „ K o le ja rz a " .

Z aw ie sz en ie  ca łeg o  w y d a w n ic tw a  n a s tą p iło  d la ­
te g o , iż  „ K o le ja rz "  n ie  w y k a z a ł s ię  z  z a p ła ty  
p e w n e j g rz y w n y  p rz e d  p ro k u ra to re m , ch o ciaż  u- 
s ta w a  p ra so w a  ż ą d a  w y k a z a n ia  s ię  ta k ie g o  z z a ­
p ła ty  g rz y w ie n  p ra so w y c h  w  c ią g u  d n i 8  pod 
ry g o re m  z a w ie sz e n ia . O b ro ń c a  d r  H e s k i  p o d ­
n ió s ł p rz y  ro z p ra w ie  i w z a ż a le n iu  n iew aż n o śc i, 
iż  u s ta w a  ż ą d a  ty lk o , a b y  z a p ła ta  „ b y ł a  w y ­
k a z a n ą "  p rz e d  p ro k u ra to re m ; k to  m a tę  z a ­
p ła tę  w y k a zy w ać , u s ta w a  n ie  m ów i. R z e c z ą  by ło  
w  d a n y m  w y p a d k u  ta k  p o licy i, k tó re j  k w it  z a ­
p ła ty  o k azan o , ja k  i  ra d c y  F e r e n s a ,  k tó ry  z a ­
p ła tę  p rz y ją ł,  n a ty c h m ia s t  o z a p ła c ie  d o n ieść  
p ro k u ra to ry i;  s t ro n a  n ie  m a  o b o w iązk u  osob iśc ie  
iść  do p ro k u ra to ra .  S ą d  n a jw y ż s z y  p rz y ją ł  tę  
p ra w n ą  a rg u m e n ta c y ę  i u s ta li ł ,  iż do w y k a z a n ia  
z a p ła ty  w y s ta rc z y ć  p o w inno  p o śre d n ie  z a w ia d o ­
m ien ie  p ro k u ra to ry i  p rz e z  in n e  w ład ze  do teg o  
zo b o w iązan e . B e zp o ś red n ieg o  o so b is te g o  z a w ia d o ­
m ie n ia  p ro k u ra to ry i  n ie  p o trz e b a , g d y ż  s t ro n a  
m a  p ra w o  liezyć  się  z  te m , iż  w ład ze  sp e łn ią  
sw ój o b ow iązek .

Z  O PER Y.
„Rigoletto“ , opera J. Verdi’ego.

Przez eały rok wzdycha się u nas na brak 
opery, a gdy nareszcie opera ta zjedzie, to 
teatr świeci pustkami, czemu tę obojętność 
publiczności przypisać doprawdy niewiem, bo 
zreasumowawszy dobre i zle strony tego­
rocznej imprezy, dobre stanowczo wezmą 
górę, a że sprawozdawca muzyczny od czasu 
do czasu coś zgani, to obowiązkiem jego jest 
zwracać uwagę dyrekcyi na Wędy, aby o ile 
możności takowe mogły być usuwane, a przez 
ich usunięcie podnieść dobroć wykonania, co 
pociągnąć powinno za sobą większe zainte­
resowanie szerszej publiczności. Faktem jest, 
że orkiestra nie stanęła jeszcze na wysokości 
zadania, miejmy cierpliwość jednak, może po 
paru przedstawieniach nastąpi większe zgra­
nie się, a tymczasem zajmijmy się soli­
stami. Na pierwszy plan wysnnął się pan 
Szymański. Sumienny i utalentowany artysta, 
każdą partyą przez się odtwarzaną udowadnia, 
że posiada głos piękny, należycie wyszkolony, 
że jest artystą myślącym, dążącym ze świa­
domością rzeczy do osiągnięcia celu, to jest 
stania się w całem tego słowa znaczeniu 
artystą. Partya trefnisia wymaga, oprócz 
wielkiego zasobu głosu, także wielkiej spra­
wności techniczno-głosowej i dobrego aktora, 
tak jednemu jak i drugiemu w zupełności 
pan Szymański odpowiedział.

Książę w interpretacyi p. Drzewieckiego wy­
padł bardzo dobrze — młody śpiewak posiada 
głos tak wybitnie liryczny, że nic dziwnego, 
iż partya w rodzaju Fausta mniej mu na­
daje się głosowo, gdy tymczasem właśnie w 
zakresie czysto lirycznym, w partyach takich 
jak Rudolf w „Cyganeryi", lub książę w ,, Rigo- 
letto" — nie trzeba sobie lepszego wykonawcy 
życzyć. Szczególniej górne dźwięki imponująco 
były wygłoszone. Pani Marek, należy do tych 
śpiewaczek, która nigdy nic nie zepsują, ale 
które też ani na chwilę nie mogą słuchacza 
zainteresować, ani pod względem głosowym, 
ani aktorskim. Na zakończenie tego sprawo­
zdania dodać należy, źe p. Jeromin był po­
prawnym Sporafucillem, a pan Ludwig dobrze 
odśpiewał swym bardzo ładnym głosem małą 
partyjkę Marulla, inne mniejsze partyę spo­
czywały w zupełnie niepowołanych rękach, 
chór sprawiał się względnie dobrze. 2m.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz

KRONIKA.
K alendarzyk h istoryczny. 22 m aja . 1455. Początek  

w ojny b ia łe j i  czerwonej róży. — 1850. Z am ach na 
F ry deryka  IV . — 1872. K ongres n iem ieckiej socyalnej 
d e m o k rac ji w  Gotha. — 1900. P a r la m e n t n iem iecki 
uch w ala  m odyfikację „lex H einze". — 1901. P a r la ­
m en t austry ack i p rzy jm uje  ustaw ę o 9 godzinnym  
dniu  roboczym  w górnictw ie.

T e a tr  m iejski w K rakow ie.
P ią te k : „T ra y ia ta" , opera w 4 ak tach  ,T. V erd i’ego.
Sobota: „P ro tesilas i L aodam ia", trag ed y a  St. W y­

spiańskiego. „P an  B enet", kom edya w F a k c ie  Al. hr. 
F red ry  (ojca).

N iedziela o godz. 3 po po łudniu: „Dzwon zatopio­
n y ", baśń  d ram atyczna  w 5 ak tach  H au p tm an n a  (na 
dochód personalu  robotniczego). — O godz. 71/2 w ie­
czorem : „C yganerya", opera G. Pucciniego.

Poniedzia łek : „M ignon", opera Thom asa.

Księża przeciw... konkubinatowi. „D w u ty ­
g o d n ik  k a te c h e ty c z n y  i d u sz p a s te r sk i"  c ieszy  się  
b a rd zo , że n a jw y ż sz y  t r y b u n a ł  p a ń s tw a  p rz y z n a ł 
gm inom  p ra w o  w y d a la n ia  osób, ż y ją c y c h  w  k o n ­
k u b in a c ie  i w y w o łu ją cy c h  z g o rsz e n ie  p u b liczn e . 
„ D w u ty g o d n ik "  p isze  w  n u m e rz e  1 0  z  2 0  b m .:

„S w o ją  d ro g ą  o rzeczen ie  n a jw y ż s z e j in s ta n c y i  
w  p a ń s tw ie  o dda  rz e te ln e  u s łu g i P .  T .  D u s z p a ­
s te rzo m , ho im  dozw oli u su n ą ć  n ie jed n o  zg o rsze - 
sz e n ie  z a  p o śre d n ic tw e m  zw ie rz ch n o śc i g m in n y c h . 
O p in ia  n a sz eg o  P .  T . W sp ó łp ra c o w n ik a  o k o n ­
k u b in a ta c h  (zob. „ D w u ty g o d n ik  k a te c h e ty c z n y "  
z r .  1 9 0 1  s t r .  1 0 9  — 1 1 2 )  z n a la z ła  w  te n  sp o ­
sób św ie tn e  s tw ie rd z e n ie " .

P rz e w ie le b n i  o jcow ie  z „ D w u ty g o d n ik a  d u sz ­
p a s te r s k ie g o " !  Co s ta n ie  s ię  w  ta k im  ra z ie  z  g o ­
sp o d y n ia m i-?...

Z Opery. W  p ią te k  „ Y io le t ta "  Y erd ieg o  z p. 
B o h u ss  w p a r ty i  ty tu ło w e j w y m a g a ją c e j od śp ie ­
w a c z k i o p rócz  u z d o ln ie n ia  w o k a ln eg o  i m u zy czn e ­
go ta k ż e  i d o b rze j g r y  a k to rs k ie j .  P a r tn e r e m  je j  
b ę d z ie  p . D rz ew ie c k i, k tó ry  śp ie w a ć  będ zie  A lf re ­
d a . G e rm o n ta  o d śp iew a  p . S z y m ań sk i.

W  n ied z ie lę , ja k  to  ju ż  z an o to w a liśm y  „C y ­
g a n e ry a "  P u c c in ie g o  z  n ie z m ie n io n ą  o b sa d ą .

W e  w to re k  d a n ą  b ęd zie  po r a z  p ie rw sz y  w  
ty m  sezo n ie  „M ig n o n "  T h o m a sa  z p . B o h u ss . 
W  p a r ty i  W ilh e lm a  w y s tą p i po ra z  p ie rw sz y  w 
ty m  sezo n ie  p . A n d rz e j M a n fred , k tó ry  śp ie w a ł 
d o tą d  z pow o d zen iem  n a  sc e n ac h  w ło sk ich .

Zarząd Chóru robotniczego z a w ia d a m ia  c z ło n ­
kó w , że  d z iś  w  p ią te k  o d b ęd zie  s ię  p ró b a  o g o ­
d z in ie  8  w ieczó r w  lo k a lu  Z w iąz k u  p rz y  M ałym  
R y n k u . U p ra sz a  s ię  o lic z n e  p rz y lo c ie .

Ludzie czy szakale? P o d  ty m  ty łu łe m  z a ­
m ieszcza  c z w a rtk o w y  „ K u ry e r  lw o w sk i"  opis 
n a s tę p u ją c e g o  z n ę c a n ia  s ię  p o lie y a n tó w  lw o w sk ich  
n a d  p ew n y m  b ied ak iem :

„ D n ia  16  b. in. około godz. 2 po p o łu d n iu  n a  
u licy  G ro d z ick ich  tłu m  lu d z i o ta c z a ł n ę d zn ie  
o d z ian eg o  cz ło w iek a , leżąceg o  bez  p rz y to m n o śc i 
n a  b ru k u . O bok te g o  n ę d z a rz a  s t a ł  p o lie y a n t 
n r .  2 0  i s z a rp a ł  go bez l ito śc i z a  s trz ę p y  k o ­
szu li. I n te rw e n c y a  św iad k ó w  w y p a d k u , u jm u ją ­
cych  się  z a  b e z b ro n n ą  o fia rą , n ie  pom ogła , tem  
w ięce j, że  p o lic ja n to w i w sp o m n ian em u  p rz y b y li 
z pom ocą  t r z e j  in n i,  je d e n  z n ich  k o n n y . W sp ó l­
n ie  te d y  p o rw a li on i n ieszczęś liw eg o  cz ło w iek a  
i w le k li po b ru k u , s z a rp ią c  go z a  rę c e , n og i, 
k a rk ,  g łow ę. N a d je c h a ła  d o ro ż k a  i w ó w czas dw aj 
p o licy an c i rz u c ili  w  n ią  n ę d z a rz a  p rzem o cą  i tam  
d a le j  n a d  n im  się  p a s tw ili .  W z b u rz e n ie  w śró d  
o ta c z a ją c e g o  ich  tłu m u  rosło  —  a  w te d y  p o li­
c y a n c i k a z a li  d o ro ż k arz o w i ru sz y ć  z  m ie jsc a  —  
i szy b k o  o d d a lili s ię  w k ie ru n k u  po licy i. N  i e- 
s z cz ę ś l i wy  z m a r ł  podobno n a  drugi  
d z i e ń  w  s z p i t a l u !  W y p a d e k  te n  g ro z ą  sw ą  
j e s t  ta k  p rz e jm u ją c y , źe  b ra k  słów  n a  dość s iln e  
n a p ię tn o w a n ie  p o lie y a n tó w " .

D z ię k i p o licy i lw o w sk ie j b e zp iec z eń s tw o  p u b li­
c zn e  w e L w o w ie  s ta ło  się  f ik c ją .  P .  S c h e ch te l 
z ro b iłb y  lep ie j, g d y b y  —  z a m ia s t  z a k a z y w a ć  
z g ro m a d ze ń  lu d o w y ch  —  p o u czy ł ra c z e j  p o l ic ja n ­
tó w  o ich  p ra w a c h  i o b o w iązk ach .

Defraudacya i zamach samobójczy. Ze 
S zczu ro w e j d o n o szą : P o c z tm is trz  tu te js z y  F .  L e ­
szc zy ń sk i sp rz e n ie w ie rz y ł w  c iąg u  dw ócli Ja t
1 1 .9 0 0  K  n ie  w y p ła c a ją c  s tro n o m  ró ż n y ch  p rz e ­
k a zó w  p rz e w a ż n ie  z. A m e ry k i poch o d zący ch . 
W  c h w ili g d y  m ia ł być po ś le d z tw ie  a re sz to w a - 
ny , w y sz e d ł n a  c h w ilę  i  u s iło w a ł d o k o n ać  w  po ­
b lisk im  la sk u  z am ac h u  sam obó jczego , p o d rz y n a ­
ją c  so b ie  g a rd ło . Z am ac h  n ie  by ł je d n a k  ś m ie r ­
te ln y  i d e n a ta  ż y ją ce g o  o dw ieziono  do K ra k o w a , 
do s z p i ta la  sąd o w eg o . L e sz c z y ń sk i by ł d a w n ie j 
p a n e m  k ro c io w ej fo r tu n y , po tem  w ła śc ic ie lem  o- 
g ro m n e j k a m ie n ic y  i sk le p u  w T a rn o w ie , a  gdy  
i to  w szy s tk o  w sk u te k  ż y c ia  n a d  s ta n  p rzesz ło , 
d o s ta ł  ja k o  b y ły  oficer p o cz tę . D och o d y  jeg o  w 
o s ta tn ic h  c za sa ch  z p o cz ty , tra f ik i  i sk lep u  w 
S zczu ro w e j w y n o s iły  k i lk a  ty s ię c y  k o ro n , d a w n a  
je d n a k  p a ń s k a  ż y łk a  n ie  w s trz y m a ła  go od ż y ­
c ia  n a d  s ta n .

Brutalne napadanie na kobiety j e s t  co raz  
c zę śc ie j p ra k ty k o w a n e  n a  u lic a ch  P rz e m y ś la  p rz ez  
podochoconych  sy n ó w  M a rsa . W  u b ie g łą  n ied z ie lę  
n p . k i lk u  a r ty le rz y s tó w  zn o w u  n a p ad ło  n a  u licy  
M ick iew icza  n a  dw óch, o b y w a te li, p o w ra c a ją c y c h  
do dom u z  żon am i, ch cąc  im  o d eb rać  żo n y . B ro ­
n iąc y m  h o n o ru  sw y ch  żon  m ężom , zag ro z iło  pod­
p ite  żo łd ac tw o  w y c ią g n ię ty m i z p o chew  ta s a k a ­
m i. N ie ch y b n ie  p rz y sz ło b y  do ro z le w u  k rw i,  g d y ­
by  p rz y p ad k o w o  n ie  n a d esz ło  w ię k sz e  to w a rz y ­
stw o  osób cy w iln y ch , k tó re  zn iew o liło  ż o łn ie rz y  
do u c ieczk i.

Nasza młodzież. P is z ą  n a m  z S t a n i s ł a ­
w o w a :  N ie  ty lk o  K ra k ó w  i T a rn ó w  m o g ą  się
p oszczy c ić  w o jsk o w ą  o rg a n iz a c y ą  s tu d e n tó w , z a - , 
p r a w ia ją c ą  z a w c z a su  m łodzież  do t r e s u r y  k o sz a ­
ro w e j. O b ecn ie  k o le j p rz y sz ła  n a  S ta n is ła w ó w ,
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i o to  m am y now e k a d ry  k a ry e ro w ic zó w , g o n ią ­
cych  ju ż  d z is ia j  w  m yśl id ea łó w  „ T e k i"  z a  w s tę ­
g a m i i o rd e ra m i. I  n ic  d z iw n eg o , że  t a  sam a  
m łodzież , k tó ra  b ra ła  u d z ia ł  w  pochodzie  n a  
dni u  3 m a ja , d z iś  „ m a sz e ru je "  u licam i m ia s ta  
p rz y  odgłosie  b ę b n a  i t r ą b y  i z „ d źw ięk iem " 
m a r s z u  a u s t r y a c k i e g o .  D la  s c h a ra k te ry z o ­
w a n ia  te j  „m ło d z ieży  p o lsk ie j"  n iec h  p o słu ży  fa k t, 
że  k ied y  n a  p rz e d s ta w ie n ia c h  t e a t ra ln y c h  m u zy ­
k a  w o jsk o w a  g r a  p ie śn i p a try o ty c z n e  lu b  in n e  
p ięk n e  u tw o ry , ta  m łodzież  w ieczn ie  k la s k a  w 
rę c e  i g łośno  d o m ag a  się  „m ałeg o  K o k n a "  lub 
„ ra c h  c ia c h -c ia c h " , a  k o łtu n i  s ta n is ła w o w sc y  p a ­
t r z ą  n a  to  z zac h w y tem , ja k  g d y b y  ta k ie  wy- 
s tę p y  p rz y n o s iły  n a m  ch iu b ę . O rg a n iz a to re m  te j  
n o w e j „ a rm ii p o lsk ie j"  j e s t  p. Ś w ią tk ie w ic z , n a u ­
czy c ie l g im n a s ty k i  w  „ S o k o le " . Z az n ac z y ć  p rzy - 
tem  n a le ż y , że  p o s tę p o w a  m łodzież  tu te j s z a  zd a- 
l a t  r z y m a  się  od ty c h  z a ro z u m ia ły c h  k a ry e ro w ic zó w .

Tyiko kwestya alfabetu... N ie je d n o k ro tn ie  
p ię tn o w a liśm y  m osk a lo fiis tw o  n ie k tó ry c h  p ism  
p o z n a ń sk ic h  —  z „ D z ie n n ik ie m "  n a  cze le . W  
czw a rtk o w y m  n u m erz e  ów o rg a n  sz lac h ec k i znów  
zg ez y n a  z „ k a m a ry ń s k ie g o "  to n u . P r z y ta c z a  j a ­
k ie ś  p rzem ó w ien ie  W e rg u n a ,  r e d a k to ra  p o k ą tn e - 
go p ise m k a  m o sk iew sk ieg o  w  W ie d n iu  (k tó re  
z a n ik c z e m n ia  sw em  p ió rem  i p a te r  S to ja ło w sk i) , 
o ra z  in n eg o  d z ia łac za , K o łak o w sk ieg o . O b a j —  
ja k  s i ę ’ „D z. P o z n ."  w y ra ż a  —  „g o rąco  p rz e ­
m aw ia li z a  z jed n o czen iem  S ła w ia n "  i z a  „ ro z ­
sz e rz e n ie m  z n a jo m o śc i ję z y k a  ro sy jsk ie g o  u S ła ­
w ia n "  .

O tóż W e rg u n o tn  i K o łak o w sk im  tłó m a cz y  „D z. 
P o z n ." ,  iż  n a  p rz e sz k o d z ie  z b iż en iu  s ię  i p o k o ­
c h a n iu  R o sy i p rz ez  S ło w ia n  z ach o d n ich , e rg o  i 
P o la k ó w , s to ją  ty lk o  ...c z c io n k i ro sy jsk ie . ( In n y  
ołów  p rz e p a śc i n ie  w y ry ł) .

„U  n a s  —  p o u cza  —  is tn ie je  ta k ż e  chęć  p o ­
z n a n ia  ję z y k a  ro sy jsk ie g o , a le  p rz esz k o d ą  w ie lk ą  
j e s t  o d rę b n y  a lfa b e t  ro sy jsk i .  A lfa b e t  te n  je s t  
d u m ą  ro sy jsk ie j  „ k u l tu r y " ,  d la  teg o  n a  ra z ie  
n ie  m o żn a  ż ąd a ć , żeb y  go  R o sy a n ie  z a m ie n ili n a  
ła c iń sk i,  a le  p rz y n a jm n ie j  c zę ść  p u b lic y s ty k i i 
l i t e r a tu r y ,  ob liczo n a  n a  ro z p o w sz ec h n ian ie  u S ła ­
w ia n  z ac h o d n ich , p o w in n a  u ż y w ać  a lfa b e tu  ł a ­
c iń sk ie g o . N ie ch b y  choć je d n a  g a z e ta  w y ch o d z iła  
w  te k śc ie , p isa n y m  a lfa b e te m  ła c iń sk im , a  z a z n a ­
ja m ia n ie  się  u n a s  ze  s ła w ia ń s tw e m , w ie lk ie  by  
ro b iło  p o s tę p y " .

Urzędowe kłam stwa rosyjskie. U rzęd o w a 
a g e n c y a  ro s y js k a ,  do n o sząc  o z am ac h u  n a  g u ­
b e rn a to ra  U fy  B o g d a n o w icz a , w p a d a  w ta k i  to n  
l iry c z n y : „ N ad b ie g ły  lu d  (!) p rz e n ió s ł c ia ło  z a ­
b ite g o  do g u b e rn a to rsk ie g o  dom u, d o k ąd  n iez w ło ­
czn ie  p rz y b y ły  w ła d ze . C a łe  m ia s to  szcze rem i 
łza m i (!) o p łak u je  p rz e d w c z e sn ą  śm ie rć  z d ra d z ie ­
cko z a b iteg o  M. M. B o g d a n o w icz a , k tó ry  zd oby ł 
sob ie  w  c ią g u  sz e śc io le tn ieg o  p o b y tu  o g ó ln ą  (!) 
m iłość z a  g o rą c e  o d c zu w an ie  k a ż d e j n ied o li ( ? )“ .

Wojna podczas pokoju. P o d c z a s  ćw iczeń , j a ­
k ie  w o s ta tn ic h  d n ia c h  o d b y w a ły  się  w  obozie 
pod B ruc.k z d a rz y ł się  n ie szc zę ś liw y  w y p a d ek  z 
p rz y c z y n y  d o tąd  n ie w y ja śn io n e j .  S trz e la n o  ś le ­
p ym i n ab o jam i. N a g le  p e w ien  ż o łn ie rz  76  p u łk u  
p iec h o ty  p a d ł  u g o d z o n y  k u l ą  i z m a r ł  w 
k ilk u  m in u ta c h .

Z  W ie lk ie g o  W a ra d y n u  n a  W ę g rz e c h  don o szą  
o podobnym  w y p a d k u . P o d c z a s  ćw iczeń  w o k o li­
cy N a g y -U g ró cz  sze reg o w iec  p iec h o ty  F r a n c i ­
szek  K a p ra n  z o s ta ł  ś m i e r t e l n i e  r a n i o n y  
o s t r y m  n a b o j e m .  O bok teg o  ż o łn ie rz a  s ta ł  
w ła śn ie  w k ry ty c z n e j  ch w ili p u łk o w n ik . W d r o ­
żono  ś le d z tw o , czy  n ie  z ac h o d z i tu  u p lan o w an y  
z am ac h  n a  p u łk o w n ik a . W  in n y m  w y p ad k u  n ie  
z a tro sz cz o n o b y  się  o c a łą  sp ra w ę . L u d z i n a  
„ K a n o n e n fu t te r "  n ie  z b ra k n ie  o jczy źn ie !

Książę-morderca. M o rd e rca  m u rz y n a , k s ią żę  
A r e n b e r g ,  jak  w iadom o, m a być  sk u tk iem  
„w y ższeg o  ro z p o rz ą d z e n ia "  u z n a n y  o b łąk a n y m  i 
po m ieszczo n y  w z a k ła d z ie  leczn iczy m . L is t ,  j a k i  
k s ią ż ę  A re n b e rg  w y s to so w a ł do je d n e g o  z sw y ch  
p rz y ja c ió ł,  rz u c a  c h a ra k te ry s ty c z n e  św ia tło  n a  
jeg o  „ c h o ro b liw y "  s ta n  u m y słu . K s ią ż ę  A re n b e rg  
p is a ł  n a s tę p u ją c o :

„ K o ch a n y  p rz y ja c ie lu !  O trz y m a łe m  tw o je  p i­
sm o z 15  bm . i r a d  b y łem  z teg o  b a rd zo . N ie  
u w ie rz y sz  m oże, j a k ą  to  p rz y je m n o ść  sp ra w ia  
w ięźn io w i, po p ik a n tn y c h  b ro sz u rk a c h  i p ism ach  
h u m o ry s ty cz n y ch , n a  k tó ry c h  le k tu rę  sk a z a n y  
je s t  w w ię z ien iu , znow u d o s ta ć  w rę c e  l is t  od 
p rz y ja c ie la . D z ięk u ję  c i z a  tw e  se rd ec z n e  w sp ó ł­
czucie  i p ro szę  c ię , a b y ś  w sz y s tk ic h  in te r e s u ją ­
cych  się  m o ją  osobą  u sp o k o ił z ap e w n ien ie m , że 
c h w a ła  B o g u , s ta n  m ego u m y słu  budzi co raz  
w ięk sze  obaw y.

J a k  z ap e w n e  w iesz , u trz y m u ję  za  d o b ro tliw em  
zezw o len iem  d y re k to ra  w ię z ie n ia  f in an so w ą  ko- 
m u n ik a c y ę  z m oim  b a n k ie re m , g d y ż  ży c ie  w  ta -  
k iem  w ię z ie n iu  n ie  j e s t  ta ń sz e m  d la  lu d z i z  n a ­
szego św ia ta , ja k  w p ie rw szo rz ę d n y m  h o te lu . 
N a d to  g r a  w  k a r ty  k o sz tu je  m ię  c o d z ien n ie  k i l ­
k a s e t  m a re k , bo ta k  je s te m  ro z ta rg n io n y  p rz y  
g rz e , że  zap o m in am  o w y g ry w a n iu . P o  częśc i 
s t r a ty  te  m o g ą  b y ć  te ż  n a s tę p s tw e m  w ie lk iego  
szczęśc ia , k tó re m  s ię  c ieszę  w m iłości.

C zy d a sz  te m u  w ia rę , czy  n ie  d asz , j e s t  j e ­
d n a k ż e  fa k te m , że  ż a d n a  z  ty c h  dam , k tó re  t u ­
t a j  p rz y jm u ję  w sw ej p o sę p n e j ce li, a n i  n ie  z a ­
s k a rż y ła  m ię  o u z n a n ie  o jco s tw a , a n i  n ie  z a ż ą ­
d a ła  o d em n ie  z n a c z n ie js z e j o d p ra w y . G d y b y  m i 
te  d am y  z u rz ęd u  n a sy ła n o , to  p rz y p u szc z a łb y m , 
że  s ą  one  p rz ek u p io n e  p rz e z  m oich w ro g ó w , ab y  
m i n ie  d a w a ły  ż a d n e j sp o so b n o śc i do m a rn o ­
t r a w s tw a  i a b y  w  te n  sposób  n ie  d o p u śc iły  do 
o g ło sz en ia  m ię z a  n iep o c zy ta ln e g o  i p o s ta w ie n ia  
pod k u ra te lę .

Z a o p a trz e n ie  m oje  o d p o w iad a  tu ta j  w  z u p e łn o ­
śc i m o jem u  s ta n o w i, m ogę p ić , co i  i le  m i się
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spodoba. T y lk o  c iem n ica , k tó rą  m i oddano  na 
sk ła d  w in a , j e s t  z a  szczu p łą , a b y  m o g ła  p o m ie ­
ścić  d o s ta te c z n ą  ilość s o r t  w in a . O becn ie  u r z ą ­
d z a ją  n a  m ój r a c h u n e k  p a ła c y k  n a  d z ied z iń cu  
w ię z ien n y m  z og ro d em  i s ta jn ia m i i z ra d o śc ią  
o czek u ję  te j  ch w ili, k ie d y  będę  m ógł n a  k o n iach  
p rz e jeź d z ić  część  m oje j k a ry ,  co z n a c z n ie  sz y b ­
c ie j id z ie , n iż  p rz e z  n u d n e  o d s ia d y w a n ie .

S k oro  p a ła c y k  będzie  g o tów , z ap ro sz ę  c ieb ie  
i w sz y s tk ic h  m oich  p rz y ja c ió ł n a  w ieczó r, a b y ś ­
cie m ogli n a b ra ć  w y o b ra że n ia  o s ro g o śc i życia  
w ię z ien n e g o . J a k  w id z isz , je s te m  ju ż  n a p ó ł s z a ­
lony , g d y ż  z je d n e j  s tro n y  z a d a ję  sob ie  w s z e l­
k ich  tru d ó w  m ożliw ych , a b y  się  s ta ć  n iep o c zy ­
ta ln y m  i d o s ta ć  się  do z a k ła d u  leczn iczeg o , a 
z  d ru g ie j  s tro n y  u rz ą d z a m  się  t u ta j  z u p e łn ie  po 
dom ow em u, ja k b y m  m ia ł z a m ia r  ż y c ia  dokończyć  
p o za  m u ram i w ię z ien n y m i. J e ś l i  to  n ie  je s t  s z a ­
leń s tw em , to  te n  c z a rn y  d u re ń , k tó reg o m  p o sła ł 
n a  d ru g i  św ia t ,  n ie  b y ł c za rn y m , lecz  n ie b ie ­
sk im . W y b a c z  m i te n  k ie p sk i ż a r t ,  lecz  n ie  l e ­
p szego  n ie  m ożesz  ż ąd a ć  od n ie szc zę ś liw c a , s to ­
ją c e g o  u  p ro g u  dom u d la  o b łąk a n y ch . P o z d r a ­
w ia ją c  c ię , o ra z  w szy s tk ic h  m oich  p rz y ja c ió ł,  p o ­
z o s ta ję  tw o im  p rz y ja c ie le m , ks. Arenberg 

Skandal policyjny w  Paryżu. D o n o s iliśm y  
w  n ied z ie ln y m  num epze  „ N a p rz o d u "  o b ru ta ln e j  
n a p a śc i,  d o k o n a n e j w  P a ry ż u  p rz e z  dw óch  a g e n ­
tó w  p o lic y jn y ch  n a  oso b ach  s io s try  i n a rz e c z o ­
n e j  w sp ó łp ra co w n ik a  „ L a n te r n e "  F o r is s ie ra  o ra z  
n a  sam y m  F o r is s ie rz e ,  k tó r y  p o sp ie sz y ł kob ie to m  
n a  pom oc. O becn ie  ag en c i, po p rz e s łu c h a n iu  ich  
p rz e z  sęd z ieg o  ś led czeg o , z o s ta l i  d e f in ity w n ie  o- 
s k a rż e n i  o „ z a m a c h  n a  w o ln o ść  o so b is tą  (g w a łt  
p u b lic z n y ) i o p o b icie  i p o ra n ie n ie  p rzy  b k a z y i 
p e łn ie n ia  s łu żb y .

P o szk o d o w an i ro zp o czę li te ż  a k c y ę  c y w iln ą  
p rzec iw k o  p re fe k to w i (d y re k to ro w i)  p o lic y i L ćp i- 
n e  o z a p ła tę  o d sz k o d o w a n ia  w su m ie  6 0 .0 0 0  f r . ,  
a  to  n a  p o d s ta w ie , iż p re fe k t ,  ch cąc  p o k ry ć  
sw oich  zb iró w , ro z p u śc ił n a z a ju t r z  w  p ra s ie  k ła m ­
liw e w iad o m o ści, u c h y b ia ją c e  czci F o r is s ie r a  i 
to w a rz y sz ą c y c h  m u p a ń .

Szlachetny kaptan. N a w e t w u m ia rk o w a n e j 
p ra s ie  re p u b lik a ń s k ie j  w e  F ra n c y i  o g ro m n e  o b u ­
rz e n ie  w y w o ła ło  p ism o , k tó re  k s ią d z  F  i e  a  z a  t 
z L i z a ć  p rz e s ła ł  m ero w i te j  g m in y , a  k tó re  
n a s tę p n ie  zac y to w a ło  w ie le  d z ien n ik ó w . C h a ra ­
k te ry s ty c z n e  to  p ism o b rzm i n a s tę p u ją c o :

„ L iz a ć , 5 m a ja  1 9 0 3  r .  P a n ie  m erze! K a z a ­
łe ś  m i p a n  w s trz y m a ć  m o ją  p e n sy ę , a  p r z y n a j ­
m n ie j p rz y c z y n iłe ś  się  p a n  do teg o  z  sw e j s t r o ­
n y . W  ro k u  1 8 9 0  p a ń s k i  o jc iec  u c z y n ił  to ż  s a ­
mo. P o z w ó l m i P a n ,  ab y m  m u p rz y  te j  sp o so ­
bn o śc i p rz y p o m n ia ł p a rę  szczegó łów . 1) D n ia  8  
cze rw c a  1 8 9 0  (d z ień  bożego c ia ła )  z ła m a łe ś  p a n  
n o g ę  w s k u te k  n ieszczęś liw eg o  u p a d k u  z pow ozu.
2) W  cze rw cu  1 8 9 1  ro k u  p a ń s k a  m a tk a  z ła m a ­
ła  ró w n ie ż  n o g ę . 3 ) D n ia  1 9  cze rw c a  1 8 9 2  
(d z ień  bożego c ia ła )  z a c h o ro w a ł śm ie r te ln ie  p a ń ­
sk i o jc iec , w ó w czas m e r  g m in y  L iz a ć , i s ta n ą ł  
d n ia  1 1 lip ca  teg o ż  sam eg o  ro k u  p rz ed  n a jw y ż ­
szym  sę d z ią . 4 ) D n ia  5  w rz e ś n ia  1 8 9 3  z m a r ła  
p a ń s k a  m a tk a  w  m łodych  la ta c h . L ic z y ła  z a le ­
dw ie  5 6  l a t .  5 ) W  ty m  sam y m  ro k u  z ła m a ła  
n o g ę  p a ń sk a  te śc io w a , p a n i D om blos. 6 ) W  c ią ­
g u  ro k u  1 8 9 4  z ła m a ła  p a n i D om blos po ra z  d r u ­
g i tę  s a m ą  no g ę . S e ry a  n ie szc zę ś liw y c h  w y p a d ­
ków  w  p a ń sk ie j  ro d z in ie  z ak o ń c zy ła  się  n ie p ra ­
w o śc ią , k tó re j  o f ia rą  p ad łem  j a  z  p ow odu  p ań  - 
sk ieg o  o jca . T a k  w ięc , p a n ie  m erze , w ro d z in ie  
z ło żo n ej z 6 cz ło n k ó w , w p rz e c ią g u  p ięc iu  la t 
b y ły  d w a  w y p a d k i  ś m i e r c i  i c z t e r y  w y ­
p a d k i  z ł a m a n i a  n o g i ;  j e s t  to , j a k  sąd zę , 
w ięce j, n iż e ś  p a n  w id z ia ł od 3 0  la t  w sw o je j 
g m in ie , k tó re j  lu d n o ść  w y n o s i o k rą g ło  7 0 0  m ie ­
sz k a ń c ó w " .

P o w y ższe  pism o do te g o  s to p n ia  w zb u rzy ło  lu ­
d n o ść  g m in y  L iz a ć , iż p ro b o szcz  F ie n z a l  m u sia ł 
n a ty c h m ia s t  w y n o s ić  s ię  z te j  m ie jsco w o śc i, g d z ie  
m u g ro z iło  p o łam a n ie  n ó g , lecz w c a le  n ie p rz y ­
p ad k o w e.

Z w yczajne posiedzenie K ółka F s to ry k ó w  U. U. J. od­
będzie się w p ią te k  22 m a ja  w sali 40 o godz. 6 wie­
czorem z następ u jący m  porządkiem  dziennym : 1) O d­
czytanie  protokołu z ostatn iego posiedzenia. 2) O d czyt 
p. M. Goyskiego p. t. „Tom icki, biskup krakow ski".
3) D yskusya. Gaście m a ją  wstęp wolny.

Gabryelski (K raków ) kupuje, sprzedaje i
najmuje—- fortepiany-, pianina i harmonie...—- 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T e l e g r a m y
0 uniw ersytet włoski.

Tryest, 2 2  m a ja . S to w a rz y sz e n ie  s tu d e n c k ie  
„ In n o m in a ta "  zw ołało  n a  d z is ia j  po p o łu d n iu  
z g ro m a d ze n ie  p ro te s tu ją c e  p rz ec iw  z a jśc io m  n a  
u n iw e rsy te c ie  w  ln s b ru k u .  Z g ro m a d ze n ie  odbyło  
s ię  n a  p lac u  P o li te a m a  R o ss e t t i .  U ch w alo n o  je d n o ­
g ło śn ie  r e z o lu c ję  p o tę p ia ją c ą  z a jś c ia  n a  u n iw e r ­
sy te c ie  w  ln s b r u k u  i ż ą d a ją c ą  u rz ą d z e n ia  u n i ­
w e rs y te tu  w doskiego w  T ry e ś c ie . K ilk a  g ru p  m ło ­
d ych  lu d z i u d a ło  s ię  k u  m ia s tu . J e d n a  g ru p a  
c h c ia ła  d e m o n s tro w ać  p rz e d  w ło sk im  g e n e ra ln y m  
k o n su la te m , je d n a k  p o licy a  ro z p ró sz y ła  d em o n ­
s t r a n tó w , k tó rz y  n ie  s ta w ili  opo ru .

Wenezuela.
Caracas, 2 2  m a ja . (D o n ie s ien ie  b iu ra  R e u te ­

r a ) .  P r e z y d e n t  C a s tro  u tw o rz y ł  n o w y  g a b in e t ,  w 
sk ła d  k tó re g o  w esz ło  k ilk u  je g o  s tro n n ik ó w  o ra z  
k ilk u  zw o len n ik ó w  g e n e ra ła  H e rm a n d e z a . S k ła d  
g a b in e tu  p rz e d s ta w ia  s ię  w sposób  n a s tę p u ją c y :  
S p ra w y  z a g ra n ic z n e  U rb a n e ja , sp ra w y  w e w n ę ­
t r z n e  B a ld o , m in is te ry u m  f in an só w  D e C a s tro , 
m in . h a n d lu  g e n e ra ł  A r r ic a ,  m in . w o jsk a  i m a ­
r y n a rk i  g e n e ra ł  G a rc ia  G am ez .
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